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Weimar w wolnych Niemczech
W 120 rocznice śmierci J. W. Goeł

Wanda Karczewska

R
ocznice związane z ży­
ciem i walką wielkich 
ludzi odgrywają już 
ściśle określoną rolę 

w społeczeństwie. Nie 
tylko sygnalizują one naj­
wyższe osiągnięcia myśli ludz­
kiej dawnych wieków', nie 
tylko są podsumowaniem i 
syntezą sądów o danym au­
torze; przede wszystkim prze­
kładają one na język aktu­
alnej rzeczywistości politycz­
nej te momenty z życia i 
twórczości autora, które mo­
gą być probierzem jego po­
stępowości, miarą jego reali­
zmu.

Rocznicą, która może nai- 
wieeei nroblemó”’ ras-^s 
współczesnemu światu, jest 
rocznica śmierci największe­
go poety niemieckiego, Jo- 
hanna Wolfganga Goethego.

dziś

Od I ranhjui lu 
do d ein-uru

Podwójne urządza się 
obchody ku czci-Goethego w
Niemczech: inne w nacjona­
listycznym Frankfurcie, gdzie 
się urodził (1749 r.), inne w 
demokratycznym Weimarze, 
gdzie umarł <1832 r.i. Goe­
the i Niemcy, to problem, 
który po jednej stronie sta­
wia tradycje postępowe, rea­
lizujące s’? w i emrtve? - 
nym humanizmie Tomasza. 
Mattpa i Anny Seghers, po 
drugiej — ciężar nacjonali­
zmu, który poprzez hitlerow­
ski herrenvolk przekształca 
się dziś w szowinistyczną for­
mę zachodnio - niemieckiego 
imperializmu. Oba nurty się­
gają po Goethego.

Goethe, jak każda wiel­
kość, trudny jest do umiej­
scowienia w jakimś ściśle 
określonym nurcje literac­
kim. Wtedy tylko zgodnie z 
prawdą określimy jego pozy­
cję w społeczeństwie i epoce, 
jeżeli zbadamy podłoże spo­
łeczno - polityczne, z które­
go wyrasta, jeżeli rozwiaże- 
my centralny problem cha­
rakterystyki Goethego — za­
gadnienie stosunku poety do 
żywych ludzi, do społeczeń­
stwa.

Goethe żyje w epoce trium­
fującego mieszczaństwa, w e- 
poce Francuskiej Rewolucji. 
Miarą postępowości pisarza 
w tym okresie było przyjęcie 
zasad rewolucji, przeciwsta­
wienie się feudalnym stosun­
kom epoki umierającej. Goe­
the nie zachował się jedno­
znacznie wobec nowych cza­
sów. Tę dwoistość postawy, 
przejawiającą się w twórczo­
ści poety, trafnie scharakte­
ryzował Engels w „Ludwiku 
Feuerbachu": „Goethe — pi­
sze Engels — w swoich dzie­
łach odnosi się w dwojaki 
sposób do społeczeństwa nie­
mieckiego swego czasu. Albo 
jest mu wrogi i usiłuje ze 
wstrętem uciec odeń, jak w 
„Ifigenii", a szczególnie w 
czasie podróży do Włoch, 
buntuje się przeciw niemu 
jako Gótz, Prometeusz i 
Faust, lub w gorzkich żartach 
natrząsa się z niego iako Me- 
fistofeles. Lub też przeciw­
nie, darzy to społeczeństwo 
przyjaźnią, przystosowuje się 
do niego, lak to się dz’em w 
większości łagodnych Xenl 1 
w wielu prozaicznych utwo­
rach, nawet broni je prze­
ciw napierającym prądom 
historycznym, jak we wszy­
stkich utworach, w których 
podejmuje temat rewolucji 
francuskiej... W ten sposób 
Goethe jest naprzemian to 
olbrzymi, to małostkowy, to 
nieugięty, drwiący pogardli­
wy geniusz, to oględny, 
wstrzemięźliwy, ciasny fili­
ster..."

poprzez kult klasycyzmu i 
(„Ifigenia w 

przechodzi na 
pozycje lęku j wstrzymywa­
nia się od sądu o społeczeń­
stwie.

„Herman i Dorota" reali­
styczna sielanka niemiecka 
z 1797 r. i „Faust" — poemat 
dramatyczny na temat stra­
conej młodości i powrotu do 
nieprzeżytego życia, dwa naj­
większe dzielą Goethego, za­
sługują na szczególną uwa­
gę. Zwłaszcza „Faust", który 
w oczach idealistycznych ba­
daczy kreował Goethego na 
poetę całej ludzkości, na po- 
ete odwiecznych dążeń duszy 
człowieka. „Faust" nie jest 
jakimś oderwanym od społe­
czeństwa i konkretnej rze­
czywistości tworem, czy też 
objawieniem ducha — prze­
ciwnie „Faust" to dzieło epo­
ki — dzieło czasu, miejsca i 
granic — i dlatego wieczne. 
W dramacie tym krzyżują się 
zasadnicze sprzeczności epo­
ki, sprzeczności tego co -cię 
rodzi z tym co umiera. Ale 
Goethe na tym nie poprze- 
staje, sięga poza granice na­
kreślone mu epoką, wybiega 
w przyszłość.

W „Fauście" najpełniej wy­
raziły się poglądy filozoficz­
ne Goethego. Był on jednym 
z tych, którzy poprzez prze - 
zwyciężanie torowali drogę 
do realistycznego ujmowania 
rzeczywistości. Goethe był 
dialektyklem. „Oto dialekty- 
ka — pisze znakomity mark­
sistowski krytyk, Lukacs — 
będąca podstawą niezachwia­
nej wiary Goethego w przy­
szłość ludzkości: z walki do­
brego ze złem powstaje kic­

kontemplacji 
Taurydzie")

J. W. Goethe

na-rozwoju wiodący
i zło może być wehi- 
obiektywnego postę-

runek
przód:
kułem 
pu“.

Celu
Goethe
w doczesności. Zasadni- 
cechą człowieczeństwa 
według poety, dążenie.

człowieka nie upatry- 
w zaświatach,

Filozof i uczony
' ' Dwoistość tę można śledzić 

w miarę rozwoju twórczości 
poety. Za młodu entuzjasta 
„burzy i naporu". tw-órca 
„Goetza von Berlichingen" i 
krytyk społeczeństwa w „Cier­
pieniach młodego Wertera"

wał 
lecz 
czą 
jest, 
Człowiek ..wciąż naprzód dą­
ży — bo tak chce przyroda", 
ale musi on być „człowiekiem 
wśród ludzi", a co ważniej­
sze musi „na wolnej ziemi 
stać wśród wolnych mas". 
Człowiek ma być człowiekiem 
pracy, bo „praca jest szczę­
ściem i nie ma nic nędzniej­
szego, jak wygodny nie pra­
cujący człowiek".

Był wiec Goethe racjonali­
stą, najwyższym wykwitem, 
kultury niemieckiej i niemie­
ckiego oświecenia. Był hu­
manistą. ale jego zaintereso­
wania nie ograniczały się je­
dynie do zagadnień* twórczo­
ści literackiej Goethe — ten 
ostatni uniwersalista — to 
nie tylko poeta, prozaik i 
dramaturg, nie tylko filozof 
i znakomity krytyk literatury 
i sztuki, to nie tylko utalen­
towany malarz, ale wszech­
stronny uczony a przede 
wszystkim jeden z najwybit­
niejszych przyrodników swej 
epoki. Goethe zajmował się 
geologią, biologią, antropolo­
gią, interesować się chemią 
fizyką i meteorologią, pasjo­
nował się najnowszymi zdo 
byczami techniki Jako przy­
rodnik wyróżnił się odkry­
ciem kości międzyszezekowej 
(os intermaxillare>, której 
brak uważano do czasów 
Goethego za decydujący do-

wód odrębności budowy kość- 
ca człowieka i małpy.

Wszechstronność Goethego, 
jągo olimpijski spokój i u- 
miar, wielkość jego dzieła — 
przykuwały uwagę najwybit­
niejszych umysłów ówczesne­
go świata. Do Weimaru, gdzie 
pod koniec życia osiadł poeta 
na stałe i dokonał swego ży­
wota, zagiadalą cała kultu­
ralna Europa.

Z )//<• ieic czem 
u Goethego

W czasie podróży do Rzy­
mu zatrzymał się też w Wei­
marze Adam Mickiewicz. Po­
byt Mickiewicza u Goethego, 
jego rozmowy z poetą opisu­
je szczegółowo towarzysz po­
dróży Mickiewicza — Antoni 
Edward Odyniec w swoich 
„Listach z podróży". Mickie­
wicza poleciła Goethcmu je­
go przyjaciółka, znana piani­
stka polska. Maria Szymanow­
ska, której córkę, Celinę po­
ślubił w 1834 r. nasz

Oto jak 
pierwsze 
them (w 
sierpnia 
gdzieśmy 
umeblowany 
wiejsku, z podłogą 
nie w tafle, malowany czer­
wono... Adam pvtał czy mi 
serce nie bije?... W tern usły­
szeliśmy stąpanie na górze. 
Adam zacytował z powagą 
wiersz Kiszki Zgierskiego: 
„Słychać chodzenie i górne 
stąpanie", a kiedyśmy się 
śmieli z tej osobliwej w tej . 
chwili cytaty, otworzyły się 
drzwi i wszedł Jupiter!... Jak 
zabłysk słońca zza chmury, 
dziwnie miły, uprzejmy u- 
śmiech roziaśnił surowość 
tej fizjonomii, gdy ledwo 
wszedłszy, powitał nas ukło­
nem i podaniem ręki i w tej­
że chwili przemówił:

— Przepraszam panów, że 
pozwoliłem na siebie czekać 
Bardzo mi przyjemnie wi­
dzieć przyjaciół p. Szymano­
wskiej, która mnie również 
zaszczyca swą przyjaźnią.

Potem następuje opis roz­
mów Mickiewicza z Goethem. 
„Przy początku tej rozmo­
wy — pisze Odyniec — Goe­
the zaczął mówić po niemie­
cku, ale skoro mu ^dam tak­
że po niemiecku, powiedział, 
że jakkolwiek posiada fen ję­
zyk, nie śmiałby jednak mó­
wić nim w obecności jego — 
wrócił zaraz do francuszczyz­
ny. W dalszym ciągu rozmo­
wy, Goethe twierdził, że przy 
coraz wyraźniejszym dążeniu 
wszędzie do prawdy ogólne’, 
poezja i literatura w ogólno­
ści stawać się musi i będzie 
coraz bardziej powszechną, 
przystał jednak na zdanie 
Adama, że nigdy cech odręb­
nych. narodowych nie straci. 
Stąd przyszła mowa o pie­
śniach ludowych i Goethe z 
żywym interesem rozpytywał 
się i słuchał, co mu Adam, a 
w części i ja także, mówili­
śmy o rozmaitości i różnicy 
w charakterze i tonie 
wincionalnvc.h pieśń’ 
szych".

List ten datowany 28 
pnią rozpoczyna się parafra­
zą wiersza Trembeckiego, 
którym Odyniec obndzń Mic- 
kiewicza:

„Otóż i dzień nad wszy­
stkie uroczystszy światki1 
Wstawaj: ku czci Goe­
thego lat osiemdziesiąt­
ki".

Łatwo się domyśleć, że w 
dniu tym przypadała 80 rocz­
nica urodzin wielkiego poe­
ty. Odyniec szczegółowo opi­
suje przebieg uroczystości, 
pozwalając sobie nieraz na 
dygresje Np komentując 
rozmowę Mickiewicza ze słyń 
nym rzeźbiarzem francuskim 
Davidem, na temat walki kla­
syków z romantykami, pisze’ 
„Walka ta na- polu litera­
ckich idei toczy się dziś rów­
nież i gdzie indziej: tylko że 
nie na same słowa i języki, 
jak u nas, ale także na myśli 
1 pióra. Dość tylko, że walka

i poeta.
Odyniec 
z Goe- 
data 20 
,.Salon, 

obszerny, 
po 

deski,

opisuje 
spotkanie 
liście pod 
1829 r.i: 
czekali, 

skromnie.
w

pro 
na-

sier-

trwa wszędzie. Wszędzie treść 
dopomina się pierwszeństwa 
przed formą; prawda przed 
sztuką". *

Mickiewicz opuścił Weimar 
pierwszego września. Jego 
przyjaciel Odyniec, odjeżdżał 
z czterowierszem skreślonym 
dla niego przez Goethego, 
który zawiera aforyzm, że 
aby dojść do celu, trzeba za­
wsze naprzód iść (Diese 
Richtung ist. gewiss, Immer 
schreite, schreite! )

Idzie naprzód ludzkość, a 
jedną z wielu dróg do. celu 
jest weimarska droga niemie­
ckiego wieszcza. Bo prawdzi­
wy Goethe, to Goethe Wei­
maru. I takiego Goethego 
może wielbić równie dobrze 
Niemiec, jak Włoch czy Po­
lak. Takiego Goethego nie­
nawidzą zachodni odwetowcy.

Ale testament poety mówi 
niedwuznacznie:

„...pod gór ochroną, u 
stóp zielonego zbocza 

wyrośnie młoda ludzkość 
dziarska i robocza...

jeśli na brzeg do szturmu* 
ruszą huczne tonie, 

wszyscy zrzeszą się w 
zgodzie ku wspólnej o- 
bronie.

Do takich czynów wola 
ma się zrywa!

Oto ostatni wielki kres 
mądrości

jeno ten godzień życia i 
wolności,

kto je codziennie zdoby­
wa!

Pragnę zobaczyć trud rze­
czy ruchliwej,

na wolnej ziemi miesz­
kać z ludem wolnym!"

Marian Jurkowski 
" < ■'>* i -

Wierzę w ten dzień, który pizyjdzie jak zorza 
po nocy, 

logicznie prosty, jak wyrastanie pędów z ziarna, 
jak bieg rzeki w dół i spadanie kamienia — 
wierzę w koniec wszelkiej przemocy.

I w nienawiści koniec wierzę, 
nawet tej, która dzisiaj gniew rodzi słuszny 
przeciwko wrogom ludzkości..
Kiedyś umilknie armat zgiełk, 
jak umilkły już żarna, 
sochy skrzypienie
i —
będą mogli na zawsze złozyć broń żołnierze..

Samolot w sercu dziecka nie zbudzi już drżenia, 
daleki wybuch atomu — w nas trwogi,
lecz —
dumę z ludzkiej mądrości
która skały w ogrody przemienia.

Wtedy to słowa Amerykanin Grek, Niemiec 
nikogo w świecie już nie zabolą, 
będą jak braci imi.na Jan Józef, 
na których czeka się w progu
i wita
Chlebem i solą.

Zapomniane tradycje
przyjaźni polsko-niemieckiej

pro- 
i pokój 

w duchu 
wy doby- 
Tradycje

nie
wy­

prze z

Prasa Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, 
pagując przyjaźń 
między narodami 
internacjonalizmu, 
wa z zapomnienia
przyjaźni między Niemcami 
i Polską W numerze 6 „No­
wego Świata" podaliśmy ar­
tykuł pisarza niemieckiego, 
laureata Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej Tur- 
gen-Kuczynskiego o trady­
cjach przyjaźni między na­
rodami polskim i niemiec­
kim. ogłoszony w styczniu 
w „Neues Deutschland".

Obecnie do artykułu Ku­
czyńskiego dorzuca swoje 
uwagi bibliotekarz uni­
wersytetu w Jenie dr Feyl 
Jego zdaniem Kuczyński 
niesłusznie twierdzi, że Wil­
helm Liebknecht nie doma­
gał się przywrócenia nie­
podległości Polski. „Prze­
ciwnie —t pisze dr Feyl — 
Liehknecht należy do szere­
gu -tych starych niemiec­
kich socjal - demokratów, 
którzy byli żarliwymi zwo­
lennikami odbudowania nie­
podległości Polski. Wskaźt 
na głośnych w swoim czasie 
siedem artykułów Wilhelma 
Liebknechta w piśmie „De 
mokratische? Wochenblatt* 
z 1868 r. oraz na jego mowy 
wygłoszone na piątej zjed 
noczeniowej konferencji ro 
botniczej' w Norymberdze 
w 1878 r. Błąd Wilhelm; 
Liebknechta polegał na tym 
że wyzwolenie Polski uwa 
żuł za możliwe jedynie po­
przez wojnę z carską Rosją.

, podczas gdy ani on, ani

tradycji w nie­
ruchu robotni-

pisze dalej, że

większość przywódców sta­
rej socjal - demokracji 
dostrzegli możliwości 
swobodzenia Polski
wspólny wysiłek robotni­
ków polskich, rosyjskich i 
niemieckich. Nie uznawać 
walki Liebknechta o niepod­
ległość Polski oznaczałoby 
pomijać jedną z najszlachet­
niejszych 
mieckim 
czym".

Dr Feyl
nie może podzielić twierdze­
nia Jurgen - Kuczyńskiego, 
jakoby działalność Marksa- 
i Engelsa była ostatnim 
przejawem przyjaźni nie­
miecko-polskiej w Niem­
czech i po tych wielkich re­
wolucjonistach jakoby pa­
nowało głuche milczenie 
pr™z przeszło sto lat.

Nie powinniśmy — pisze 
dr Feyl — pomijać burżua- 
zyjno-postępowych nawoły­
wań o niemiecko - polską 
przyjaźń, które ukrywali i 
tłumili ■ imperialistyczni hi­
storycy Tymczasem znany 
niemiecki historyk i pisarz 
Ferdynand Gregorowius o- 
głosił w Królewcu w 1848 r. 
Izieło pt „Die Idee des Po- 
lentums — Zwei Biichet 
nolnischer Leidengeschich- 
,te" (Idee polskości — dwie 
książki polskiej historycznej 
martyrologii), które poświę­
cił wielkiemu polskiemu hi- 
torykowi Joachimowi Lele- 
velowi. przyjacielowi Mar­
ksa i Engelsa.

Burżuazyjny demokrata 
Jakob Venedey ogłosił w 
1863 r. wezwanie do narodu

niemieckiego, w którym na­
piętnował zdradziecką poli­
tykę Prus wobec powstania 
styczniowego.

W epoce imperialistycznej 
wydawnictwo „Reclams Uni- 
versal-Bibliothek“ wielce się 
zasłużyło przyjaźni niemiec­
ko-polskiej przez wydanie 
i kolportaż tłumaczeń wiel­
kich pisarzy polskich wśród 
szerokich mas niemieckich 
czytelników. W przeddzień 
pierwszej wojny światowej 
istniało postępowe wydaw­
nictwo „Jenaer Verlag Die- 
derichs", które na bojkot 
nakładów pisarzy polskich, 
a wśród nich W. St. Rey­
monta. późniejszego laurea­
ta nagrody Nobla, odpowie­
działo energicznym prote­
stem adresowanym do spo­
łeczeństwa niemieckiego, 
który znalazł echo w całych 
Niemczech. Znaną jest rów­
nież działalność zwolennika 
przyjaźni niemiecko - pol­
skiej Helmuth von Gerlacha 
i licznych jego przyjaciół.

Dr Feyl tym którzy inte- 
resują*się źródłami do dzie­
jów przyjaźni niemiecko- 
polskiej, wskazuje dzieło 
wiedeńskiego germanisty F. 
R. Arnolda pt. „Geschichte 
der deutschen Polenlitera- 
tur" I część: „od początku do 
1800 r “ Praca ta ukazała 
się w 1900 roku i m. in. sta­
nowiła źródło, z którego 
czerpał Jurgen - Kuczyński, 
ogłaszając swój interesujący 
artykuł o tradycjach przy­
jaźni niemiecko-polskiej.

II. Bar.



Wśród włoszakowickich par
ęzukamy we Wkszakowi-
v cach człowieka, który 

od kilku lat spieszy na po­
moc niknącemu folklorowi. 
Po drodze mijamy kościółek, 
w którym przed przeszło 150 
laty grał na organach ojciec? 
pierwszego pioniera torują­
cego drogę nowej muzyce 
polskiej 
skiego. Stąd na

— Było to 30 lat t'mu — 
ciągnie opowiadanie Stefan 
Skorupiński. — Jako kilku­
nastoletni chłopiec byłem 
świadkiem zwyczajów miej­
scowych na weselu u Micha- 
lewiczów. Młoda para, która 
co opuściła kościół, nie mo­
gła dostać się z całym orsza­
kiem do domu. Drzwi zapar­
to, bo młody pan winien zdać 
egzamin na dobrego gospo­
darza. Dostał w ręce cepy i 
musiał młócie... piasek na 
podwórzu. Potem powitano 
pary chlebem i sola i dopie­
ro zaczęło sie weselisko. Sza­
lenie podobała mi się muzy­
ka i tańce, które tan wi­
działem.

Już w czasie okunacii Ste- 
f“n Skorupiński zwrócił u- 
wagę na konieczność rato­
wania dawnych strojów. Nie- 
jar’ną też cenną rzecz zacho­
wał. Udałoby mu si° więcej 
zdobyć, ale zacofanie nie­
których rolników okolicznych 
nie pozwalało.

— Na przykład — opowia­
da — umarłą w Zaborówcu 
krewna Lesińskiego. Miała 
ona bardzo mnny stroi. By- 
ł~m tam, żeby go odkuoić. 
Prosiłem — daremnie. Nie- 
zwrykle cenny ubiór poszedł 
do trumny. Nie przekonałem 
iej krewnych tym, że... trze­
ba choć coś zostawić dla do­
bra ogółu, dla naszego świa­
ta. A szkoda...

Uprzejmy gospodarz do za­
kończeniu pracy z chęci? po­
kazuje swe skarby. Ogląda­
my przepiękne czepce o nie­
zwykle misternie wyszywa-* 
nych koronkach, oglądamy 
wstęgi z barwnymi kwiatami, 
buty kropowe, kamizelkę w' 
kwiaty, sukmany chłopskie. 
Zdawałoby się, że wieś kie­
dyś była bardzo bogata. Ale 
jest świadek sprzed 100 lat, 
kłóry może opowiedzieć wie­
le o biedzie wiejskiej. Jest 
nim... skubiak.

— Ten skubiak tył tkany 
przez matkę chrzestną mo­
jego ojca — objaśnia nas 
Skorupiński. pokazując spód­
nicę (inaczej spódnikl w po­
dłużne bardzo dyskretne pa­
sy w dobrze dobranych kolo­
rach. Jest on w’prawTdzie o 
wicie starszy, bo przedtem 
był także spódnikiem, ale 
kiedy się zdarł, chrzestna oj­
ca, przeskubaia go z powro­
tem na w’f-ine i sprzedła. W 
ten sposób powstał nowy 
materiał na noy>v spódnik, 
dziś mający u nad 90 lat!

Tej tak daleko posuniętej o- 
Łzczędności nieszkańcÓA wsi 
rie należy si; ci>i J »ć. P 
c.eż chciell szare i nędzne 
życie czymś okri s*ć — lep­
szym, odświętnym strojem, 
weselną piosenką, tańcem w 
swoim chłopskim wioszako- 
wickim światku. Gdybyśmy 
zaglądnęli do ich ówczesnych 
mieszkań, znaleźlibyśmy pa­
noszącą się w każdej izbie 

i nędzę — na stole obiadowym 
I rzadko okraszoną kaszę. Nie- 
dzi"la była jedynym dniem. 

! w którym zabawą starano 
się rozpędzić troski.

Zespół taneczny powstał 
t___ r _ zaraz po zakończeniu wojny
tworzących chrząstkę, toteż w 1946 roku. Razem było 20 
wzrost człowieka ustaje z tą par... a dziś zaledwie mamy 
chwilą, gdy ośrodki rozrostu 10 — mówi z pewnym odcie- 
kości w pewnym okresie roz- ,.niem żalu Stefan Skorupin-

nowej
Karola Kurpiń- 

pewno co-

rano przemierzał ondziennie
drogę do zamku „JO. Xięeia 
Sułkowskiego”, któremu pro­
wadzi,! orki-'strę i wychowy­
wał syna. Tuż przv kościółku 
jest wskazany nrżez miesz­
kańców wsi mały murowany 
domek fryzjera. Wchodzimy 
do noczak^lni. W nasiennym 
pokoju roddaje sie zabiegom 
fryzjerskim jeden z rolni­
ków’. Na jednej ścianie wi­
dzimy zdięci.a: nracujacą 
gromadę mIr)dzie^y włoszako- 
wlcklel — dziewczęta wr bia­
łych stroiach siedzą rzędem, 
narkoło nkh chłonny w cz"r- 
nyc.h ubraniach. Ma drugiej 
fotografii młoda para. Uwa­
gę zwraca charakterystyczny 
czepek z wyszywanych kr,'n- 
n?k.
śliskich i do nppows’*i’*h 
pow. gostyńskim dawmo 
tam zapomni”ne). I na 
ry~h zdieciach nycznl 
także strój wloszakowicki.

— Proszę! — dobiega do 
n°s głos z sąsiedniego poko­
ju.

Pracy fryzjerskiej rozmo­
wa wca’e nie przeszkadza. 
Tematem — taneczna regio­
nalna grupa włoszakowicka, 
która po wojnie zdobyła w 
ccł^l Pulsie rozgłos i uzna­
nie. Nasz fryzjer. Stefan Śko- 
runiński, to właśnie człowiek, 
który postanowił uratować 
miejscowy folklor przynaj­
mniej na dasknch scen

— A jak do tego przyszło, 
że nan zajął się tańcami, 
śpiewami i strojem Włoszako­
wicom?

Dodobny do czenków 
(w 
iuż 
in­
si?

0 ws7vst'<im no Iroón
Palce zdradzają 

przyszły wzrost cz'owh k?
Rozw/ój kości zależy od 

pracy pewnych gruo knipor

wo.im przestają działać. Sian 
rozwoju kości zdradza wiel­
kość chrząstek, znajdujących 
się przy końcowym stawie u 
pa’ców. Obecność chrząstek 
w kształcie maleńkich płytek 
przy końcowym stawie pal­
ców wskazuje, że dziecko ma 
jeszcze określony okres wzro­
stu — zanik chrząstek, że 
wzrost już się kończy

Porównując więc zdjęcie 
roentgenowskie palców dziec­
ka z tablicami wzrostu czło­
wieka można przewidzieć 
wzrost dziecka w wieku doj­
rzą łvm i zastosować ewen- 
tua^ne środki dla jego przy 
spieszenia.

stko, co stare, co nieprak­
tyczne, co.. niesprawiedliwe 
musi ustąpić — w imię po­
stępu. Pozostanie jednak ta­
niec, pozostaną pieśni i stro­
je włoszakcwickie — jedynie 
dlatego, że są wyrazem po­
czucia piękna ludu miejsco­
wego, że znalazły opiekunów 
w osobie Stefana Śkorupiń- 
skiego i jego grupy oraz po­
moc ze strony referatu kul-

Wracając na dworzec, my- 
ślimy, jak wiele tam się zmie­
niło w ostatnich latach. Zni­
kły gliniane chaty, w słońcu 
pysznią się dziś murowańce. 
Jedyny świadek złej prze­
szłości — trójkątny zamek 
„JJ. OO. Xinżąt Sułkow­
skich” ze zmurszałą i pochy­
loną wieżą świeci pustką i 
obcością. On zeszedł dawno 
już ze swojej pańskiej roli. ___ „ _...... ...........
Dziś przez wieś kroczy nowe tury nrzy Prezydium PRN w. 
życie, młode, mocne, pewne Lesznie, 
swojej słuszności. To wszy- • P. R.

Dr T. Nożyński

T/0, KTÓREJIwa rto,
POZNAĆ

PUSTELNIA PARMEŃSKA
,,Książka i Wiedza”, Warszawa 

1951. Przełożył z francuskiego 
i wstępem poprzedził Boy-Że­
leński. T. 1'2 Sir. 427. 1 nib. 
zł 19.50.

Dnia 25 marca przypada 110 
rocznica śmierci wielkiego francu­
skiego pisarza. Henryka Bevie'a 
który w literaturze znany jes‘ pod 
pseudonimem Stendha’a. Urodzony 
w r. 1783 w Grenobli w rodzinie 
zamożnych mieszczan, wyniósł już 
z dzieciństwa na przekór swemu

sympatie republikań-
We włoskim Odrodzeniu od- 

autor „Czerwonego i

TRAGIZM
Ludwika van Beethovena

Sole w oroarUźmie
człowieka

Sole mineralne dostarczo­
ne organizmowi w pożywie- 
niu są

ski. _ Bo każda dz>. wczyna 
czy chłopak, jak tylko roz­
glądnie się za lepszą pracą 
w mieście, zaraz stąd „wy- 
fyrnie”. Wi^lu młodych po­
szło do szkół.

W tej chwili zespół przy­
gotowuje drugi program. Ra

' \ ” '2 „kawał-
tanecznych, v każdym 

Do ostat -
..L. materiałem budulco- ;zem będą nieli 12 
wym i wchodzą w skład każ- ków 
dej komórki ciała ludzkiego, programie po 6.
W organizmie dorosłego czlo- niego wejdzie „Maryneczka 
wieka znajduje się około 1 kg którą pamiętają r

ir”

wanna, 450 g siarki, 450 g 
fosforu, 180 g sodu, 150 g po­
tasu. 125 g chloru, 30 g 
nezu. 3 g żelaza oraz 
ilości manganu, jodu, 
bromu, arsenu, miedzi i gli­
nu.

mag- 
małe 
boru,

Bro-Lis

_ j, raj starsi 
mieszkańcy. Zobaczymy te 
tańce na najbliższych wystę­
pach Włoszakowic. Trzeba 
jeszcze dodać, że tancerzom 
przygrywa solidna ludowa 
kapela, złożona z dud i skrzy­
piec __ stara, prosta, a ser­
deczna ludowa muzyka.

„Był artysta, ale był też człowiekiem 
najwyższej miary. Takim był, takim 
umarł i takim pozostanie po wszystkie 
czasy.” — Tymi słowy przemawiał nad 
trumną B?ethovena poeta Grillparzer.

Artysta i człowiek. — Artysta genial­
ny, największy w swej epoce i człowiek 
v-zuciowy, wrażliwy lecz nieszczęśliwy, 
można rz*c tragiczny, oto Ludwik van 
B thoven.

Beethovcn pochodził z chłonsko-mie- 
sz^zańskiej rodziny flamandzkiej, osied­
lanej w Nadrenii. Urodził się 16 grudnia 
1770 roku w Bonn, jako syn naidwor- 
n'go tenora J^na Bae^hovena. człowieka 
m^łej w^tośei i alkoholika.

Dzieciństwo Ludwika i jego braci u- 
pływało w ciężkich warunkach, często 
w nędzy i oparach alkoholu 
jeden z biografów. Po* 
znawczy talent syna, 
chciał oictec ^rebić z n’r- 
go cudowne dziecko i źró- 
d’’n zrro’'ku. Zmuszał 5- 
Dtni'i"n chłopca do wi?io- 
gudzinrych, meczących 
ćwiczeń na skrzypcach 1 
fortepianie, nie szczędząc 
mu razów 1 udrecz°ń. Nie 
dhął przy tym wcale o o- 
rólne wykształcanie, 
że Ludwik zakończył 
edukację na szkole 
mmtarncj w 12 roku ży­
cia.

W roku 1780 dostał 
szr^^iw^m trafem w 
c-> dobrego muzyka C. G 
N^cfggo, który wtajemni­
cz! go w zasady gry i kom- 
r^zydi. Gnnj-sz. kierowa­
ny uml-Metnie i życzliwie, 
wsnnu?pi/> rozwliać. Powstałą

jak pisze

hoven był bardzo uczuciowy, marzył o 
ożenku i własnej rodzinie. Gonił za ja­
kimś ideałem, którego w życiu nie mógł 
znaleźć, to znów budziły się w nim wąt­
pliwości czy „ umiałby dostosować swój 
charakter do wybranki serca, lub 
czy ożenek nie byłby zdradą sztuki. Ma­
rzenie pozostało marzeniem i wysublimo­
wało się w przepięknych kompozycjach, 
m. in. w cyklu pieśni „Do dalekiej r.ko- 
chanej”. I to była druga i ego tragedia.

Nlemąło krwi i zdrowia napsuły mu 
też troski i kłopoty życia codziennego: 
spory z wydawcami o honoraria i prawa 
autorskie, co, wobec braku odpowied­
niego ustawodawstwa, było niezwykle 
ucieżllwe; niesnaski z braćmi, a później 
z niesfornym i nieuczciwym bratankiem 
Karolem,

Bcel' ovenLudwik

zaczał się 
. , wtedy Pier­

wsze komnogycje, a posada nadwornego 
wW^ganisty przynosi 150 guldenów 
pensji.

. W r^ku 17^7 i«dzie B°efhoven no raz 
pi^ws^y do Wiednia, gdzie spotyka się 
z Mozartem, k*óry wypowiedział o nim 

młodzl^ó^n, 
kiedyś cłośnn w świecie”. — Pobyt 

w Wiedniu trwał krótko. Na wieść o śmier­
ci matki w”Mł Fee^oyen do Bonn.

Minęło kilka lat. Ojciec stracił stano- 
wl^ko i stów! sin m, upadku, lQez 
T znalazł przyla^W ] oniekunów.
Zachęcony urZ?z hr. Wa.ldsteim. udał 
fi’ w roku 1792 no raz dryyi do Wiednia, 
p.hy t^m iuż na s***® ^zostać.. Bvł nrzez 
krótki cz"'? u^rri^m Józefa H^w^na, a 
pó-źpioj Ąlbre^hts^^gera i Salierego. 

1705 usamodzielnił się 
jako pianistą i komr»ozvtor. Dawał lek- 
cło. grywał u a koncertach i tworzył, 
zdnhvwniac sławp, środki do życl” om z 
junAnych z arvsto>rp/»1j
p”rvks. Rud. TohkowPza. Lichnowskiego, 
Rązumowskiego i in. Zwiększa sie t»ż ko­
ło bliskich i zaufanych przyjaciół (Zmes- 
k°ll, /menda. pies. Rrounlng eto) wo- 
bnc których był eo^/cczny. choć niorpz 
trudny we wsnókłyciu. Możnym . zaś 
umlM wrnfó szacnn£'k dla siebie 1 sw°1 
Sztuki. niorTrrory^ (jjztoędoojnlrinlp wje<7r»ń- 
skio, 1793—len? to nainłndnieiszv okr°s 
i^cg) twórczości. 5 symfonii (w6ród ninh 
JTi, Fmioa t wsnaniała ulata). 3 lmncor- 
fw f ortordf^pnwc, o^A^uruy konrprt
SkrZVnooWy, Onnrg .Fjd^Ti.o”. nie licząc 
snnat fortenicnowych, kwartetów ńn — 
to plon fo<rn czasu Rnąnoną siewa | wzle- 
cie a nawet nnnul^rrlość krzwńiin <=jg ie- 
dnnk w żv*»hi B^etbor^na z ciężkimi do- 
świed-z-nipr-i j nrZyk”ościami.

Powiedzieliśmy na wstanie, że Belbho- 
ven był tragiczny Największą, najstrasz­
liwszą tragedią’ tego genialnego żywota 
był powolny zanik słuchu Czy można 
sobie wyobrazić bardziej przerażającą 
dla muzyka ułomność? Pierwsze objawy 
choroby wystąpiły jeszcze we wczesnej 

i rnimn leczenia doszło po prze­
szło 20 latach cierpień do całkowitej głu­
choty w 50 roku życia. Izolowany fizycz­
nie od otoczenia, skazany na posługiwa­
nie się zeszytem i ołówkiem, stawał się 
peethoven odludkiem, częst1 szorstkim 
i zgryźliwym i coraz więcej zamykał się 
v kręgu swej ukochanej sztuki. Wielki 
miłośnik przyrody, szukał zapomnienia 
i wytchnienia w częstych wycieczkach 
w okolice Wiednia.

W takim stanie fizycznym i moralnym 
stworzył dalsze arcydzieła z Mlssa Śo- 
lemnis i IX Symfonią na czele. — Beet-

którym się po śmierci brata 
opiekował, procesy z bra­
towa, zwaną nrzez niego 
złośliwie „królową no^y” 
i wreszcie stałe nieporozu­
mienia i zatargi ze służbą 
domową. Oto obraz wa­
runków, w jakich żył 1 
pracował głuchy 1 życiowo 
czasem nieporadry 
niusz.

Z wiekiem zaczał 
unadać na zdrewiu 
końcu za.ua.Hi na wodna 
puchlinę, która przerwała 
jego życie dnia 28 marca 
1827 roku. Beethoven nie 
spodziewał się tak rychłe­
go zgonu, o czym świad­
czy mnóstwo planów i 
szkiców do zamierzonych 
nowych dzi^ł.

Pn"rzob pe''t.h wena hvł 
wielką manifestacja, iakże kontrastują­
ca z pogrzebem Mozarta. Caiv Wiedeń 
odprowadzał go na cmentarz jako naj­
większą sławę.

Odszedł ciałem, lecz pozostał w swwch 
dziełach 1 nikt nie musiał go, jak Mo­
zarta, odgrzebywać z niepamięci. Na 
czvm nolnna wielkość 1 znaczenie Boet- 
hovena? Żył i działał na przełomie dwu 
euok — unadku feudalizmu i rodzącej się 
dQmnkrac.ii burżuazyjnei, zamykał klasy- 
cvzm w muzyce, wypowiedziawszy w nim 
ostatnie słowo 1 otwierał nowe horyzonty 
w stronę romantyzmu. Jako pierwszy 
s*worzvł tyn niezależnego, samodzielne­
go artvstv i twórcy ni® służvł feudalnym 
marni atom i uważał sie. jeżeli nie za 
wyższego, to przynajmniej za równego 
naiwy^szym arystokratom. P-vł demo­
krato i gardził honorami 1 tytułami. Gdy 
lego brat. Jan kunił folwark i zawiadomił 
Ludwika o 
„właściciel 
powiedział 
„właściciel

Pył. jak 
Dał trgo liczne dowody w stosunkach z 
braćmi, którym pomagał, mimo kb nie- 
wdzi“'•znośni, a naw^t, nieuczciwości, a 

wob»c bratanka.
Pył rewolucjonista, w sztuce. Rozsze­

rzył 1 wzbogacił klasyczne, ścisłe formy 
muzyczne, harmonia i tnstmmentaeję. 
Po symfnnii, sonat i koncertów wprowa­
dził scherzo na mimsce tradycyjnego 
menueta. Według opinii muzykologów 
był pierwszym nowożytnym dyrygpntem 
w pełnym sensie tego słowa, który nie 
tylko taktował i kierował orkiestra, lecz 
starał się utwór interpretować 1 narzu­
cać wwkonawcom pewne koncepcie este­
tyczne. Uprawiał wszystkie rodzaje kom­
pozycji od nieśni do monumentalnych 
symfonii i na każdym wycisnął zramię 
geniusza.

Był rewolucjonista i demokratą w ży­
ciu. Snrzyjał rewolucii francuskiej i 
wiele sie po niej spodziewał. Sympaty­
zował z Bonapartem, uważając go za 
zwiastuna nowej epoki i uczcił go 
ITI Symfonia. Gdy Napoleon został ce­
sarzem, oburzony Beethoven wymazał 
z karty tytułowej tego utworu imię Bo- 
napartego jako zdrajcy ideałów demo­
kratycznych.

Wysoko nosił godność przedstawiciela 
sztuki i nikomu nie pozwolił sobie, a w 
sobie sztuce, ubliżyć. Zdobył też szacu­
nek nawet koronowanych głów, o czym 
■wiadeza współczesne mu relacje i pa­
miętniki.

Dojrzały w cierpieniu 1 samozaparciu 
się geniusz opanował wszvskich i stał się 
własnością całej ludzkości.

ge-

pod
1 w

tym na wizytówce z napisem 
dóbr” <Gutshesitzer), ten od- 
mu kilka słów l nodnisał się 
mózmi” (Himbesltzer).
iuż wspomniano, człowiekiem.

otoczeniu, 
skie. 
najdował 
czarnego” to, czego brakowało mu 
we współczesnych czasach i gdy 
inni romantycy uciekali od rzeczy­
wistości w dalekie średniowiecze, 
on wołał pogrążyć sie w zmysło­
wej, gwałtownej i barwnej atmo­
sferze wieku XVI. transponując ]ą 
w swych utworach na początek 
wieku XIX.

Taką transpozycja fest powieść 
„Pustelnia Parmeńska": Źródłem 
jej są dzieje szesnastowiecznej ro­
dźmy Farnose, a zwłaszcza mło- 
dość Aleksandra Farnese, przyszłe­
go papieża Pawia III. Aleksander 
jest prototypem głównego boha­
tera powieści Fabrycego del Don­
go. Podobnie pierwowzory innych 
postaci — nie pozbawionych 
wszakże rysów autobiograficznych 
i opartych na autops i — odnaleźć 
możemy w dawnym Rzymie. Siebie 
rozszczepił Stendhal na dwie po­
staci: młodego, szalonego, uczu­
ciowego Fabrycego i poważnego, 
sceptycznego męża stanu — hra­
biego Mosca.

W powieści można też znaleźć 
reminiscencje z pobytu Stendhala 
we Włoszech w różnych okresach 
jego życia. Już pierwsze zetknię­
cie się ndodego jeszcze wojaka 
6 pułku dragonów z kraiem połu­
dnia pozostawia do końca życia 
niezatarte vzrażenia. Po kampanii 
napoleońskiej wraca często do 
Włoch, by po rewolucji 1830 r. 
osiąść na długo w Civita Vecchia 
jako konsul tego miasta. Brzydki 
niesympatyczny kocha się nie­
szczęśliwie w Matyldzie Dembow­
skiej, której cechy nrda bohaterce 
swej powieści ks. Sanseverinie. Bę­
dąc na urlopie w Paryżu, umiera 
*u nagle rażony apopleksją, dnia 
25 marca 1842 r.

„Pustelnia Parmeńska” ;est 
dziełem romantyka. Tajemnicze 
schadźkj nocne, więzienia w wie­
ży, ucieczki, pojedynki szaleńcze, 
egzaltowana miłość i tragiczna 
koncepcja losu bohaterów, zwła­
szcza niezwykłość charakteru Fa* 
brycCgo czy Sameyermy — wszy­
stko to świadczy, że Stendhsl ko­
rzeniami swymi tkwił głęboko w 
epoce Byrona i Wiktora Hugo.

Ale nie romantyczne perypetie, 
nie szczere poczucie piękna przy­
rody, ani głębia analizy psycholo­
gicznej są decydującym czynni­
kiem wielkości „Pustelni Parmeń* 
skio.i”. Na^owatniejszym w dzie­
le jest m ara postenowości w lite­
raturze — jego realizm.

Na przekroju dworu parmeńskie- 
go i panujących tam stosunków 
ukazał Stendhal mechanizm i at­
mosferę absolutyzmu, odkrył jego 
strukturę, motor rządzący tą for­
mą ustroju — strach. klórv test 
udziałem zarówno poddanych 'ak 
i samego despoty, zgniliznę moral­
ną | intelektualną, całą ohydą 
I zbrodnię, do której nieuchronnie 
prowadzą warunki sprzeczne z pra­
wami natury i rozumu Dzieło to, 
ideologicznie zrodzone z ducha 
rewolucji francuskiel, godziło 
przede wszystkim w Święte Przy­
mierze — w jarzmo gniotące licz­
ne kraje i ludy Europy Bohate­
rem tei płaszczyzny zagadn eń bę­
dzie namiętny, szalony poeta, 
królobójca, Ferrante Palla, który 
po dokonaniu największego czynu 
swego życia ginie śmiercią rewo­
lucjonisty,

„Pustelnią Parmeńską" Stendhal 
wynrzedził znacznie swoich roman­
tycznych rówieśników Uderza nas 
szczególnie opis bitwy pod Water- 
loo, gdzie autor każę patrzeć na 
tę historyczną rozprawę oczyma 
zbłąkanego wśród szeregów rekru­
ta, któremu cała ta bitwa wydaje 
się bieganiną chaotyczną be2 sen­
su. Sam opis bitwy mógłby wy­
starczyć, aby uważać Stendhala za 
wielkiego prekursora, ale kart ta­
kich w powieści znajdujemy wię­
cej. Można więc śmiało stwierdzić, 
ża Stendhal, namiętny rejestrator 
mechanizmu j skutków abso’ntyz- 
mu, obiektywny sędzia zarówno 
nienawistnych sobie tyranów jak 
i burżuazyjnych liberałów, te Sten­
dhal — romantyk i realista, zgod­
nie ze swymi przewidywaniami, 
znalazł się na czołowej pozycji 
naszych czasów i na pewno zosta­
nie własnością przyszłych pokoleń.

M. J.

Potęga maszyn
Energia maszyn parowych

1 nowoczesnych okrętów wynosi 
kilkadziesiąt tysięcy koni me­
chanicznych. Cyfry te wyma­
wia się Htwo. lecz dopiero po­
równanie daje pojęcie o tych 
rozmiarach. Gdyby na przykład 
okręt o energii maszyn paro­
wych do 50 tys. kont mechani­
cznych połączyć z przewodami 
elektrycznymi sieci oświetle­
niowej, to starczyłby do oświe­
tlenia pół miliona 100 świeco­
wych lamp, a zatem oświetliłby 
rzęsiście ulice 1 mieszkania 
miasta o wielkości Warszawy.

Z dalszych urządzeń mecha­
nicznych należy wspomnieć o 
potężnych pompach, które w 
wypadku uszkodzenia okrętu 
mogą wyrzucać spod pokładu 
wciskającą się wodę w Ilości 
2—3 łub więcej tysięcy ton W 
ciągu godziny.
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Stare i nowe w sadownictwie

Chirurgia drzew
Dr J. Wisrszyłłowski

Usuwanie raka i
pomocy szczepionki z innego gatunku (żelaźńiakaj. 
Na rysunku widzimy po lewej stronie rakowate drze­

wo, po prawej jego przecięcie do szczepienia.

W bardzo dawnych czasach 
sztuka szczepienia drzew nie 
była jeszcze znana. Pierwotny 
człowiek żywij się owocami 
leśnych samosiewek które 
kwalifikował według smaku 
na drzewa dobre 1 na ełe. Je­
dynym sposobem rozpowszech­
nienia „dobrych" drzew był 
wysiew nasion, wydobytych z 
najpiękniejszych jabłek. Zau­
ważono jednak dość wcześnie, 
że drzewko powstałe z nasie­
nia nigdy n;e jest całkiem po­
dobne do matki. A tu akurat 
podoba się drzewo mateczne, 
chciałoby się mieć takich dnzew 
więcej. Jak tu sob:e poradzić? 
Najlepiej byłoby uciąć kawa-

Mz;r inż. Alfred Szmidt

Co wiemy o zmysłach owadów
Zaczyna 

zera, z nią 
ziemi, z zimowych schowków 
wychodzą owady. Pierwsze 
pojawiają się muchy a za ni­
mi dziesiątki i setki innych 
gatunków różnych żyjątek, m0 
tyli, komarów, ważek r^y 
biedronek. Owady posiadają 
dla gospodarki 
pierwszorzędne 
Niestety 
cizi tu 
łr nc-śc 
dla przykładu stonkę czy klę­
skowe wystąpienie szkodni­
ków leśn.mh jak kornika dru­
karza, osnuję gwiaździstą, 
sówkę choj nówkę i inne. O 
becna planowa gospodarka 
docenia w całej pełni znacze­
nie owadów i przewiduje w 
budżetach bardzo poważne 
sumy na walkę z nimi. W 
zrozumieniu ważności zagad­
nienia zajmują się owadami 
liczni pracownicy naukowi 
na całym świecie. Radziecki 
uczony Kuzniecow podaj e 
dla przykładu, że co każde 
160 minut zostaje zakończo­
na na świecie jedna praca z 
dziedziny entomologii.

Oczywiście, że są i owady 
pożyteczne dla człowieka. 
Wymieńmy tylko „żywą pmę 
dzalnię" — gąsienicę .jedwab­
nika, dzięki której produkcja 
światowa jedwabiu w 1927 r. 
wyniosła 48 milionów kilo­
gramów, ta cyfra mówi sama 
za siebie.

O ekonomicznym znaczeniu 
owadów można by tu mówić 
godzinami, ale za.jmijmy się 
raczej mało znanym szersze­
niu ogółowi zagadnieniem z 
życia owadów, a mianowicie 
jak reagują one na niektóre 
podniety otaczającego je 
świata.

Narządy zmysłowe u owa­
dów różnią się bardzo powa­
żnie od narządów zwierząt 
wyżej uorganizowanych. W 
związku z tym znany badacz 
życia owadów Fabre powia­
da,. że owady to „świat od­
mienny" poznając je bliżej 
wydaj e się jakbyśmy mieli 
do czynienia „z istotami z in­
nej planety".

Uszy na odnóżach
I tak bębenkowe narządy 

słuchu u niektórych owadów, 
w postaci małych otworków, 
mieszczą się przeważnie na 
brzusznej stronie ciała lub

się wiosna a ra- 
z zakamarków, z

człowieka 
znaczenie, 

przeważnie cho- 
o szkodliwą dzia- 

Owciuuw, Vvyiiii6ijił.iy

owocach muszka owocowa 
wiclzi tysiąc razy gorzej od 
człowieka, a ostrość wzroku 
u pszczoły jest również kilka­
dziesiąt razy mniejsza. Mimo 
to u niektórych owadów jak 
np. osy czy trzmiela, pamięć 
wzrokowa gra poważną rolę 
przy orientacji w terenie. Ró­
wnież drapieżne ważki do­
skonale posługują się wzro­
kiem, co często można zaob­
serwować, na skraju lasu, gdy 
z „jaskółczą" zręcznością 
chwytają w powietrzu naj­
drobniejsze okazy owadów.

Narządem wzroku są oczy 
złożone, nieraz stosunkowo 
duże i zajmujące znaczną 
część głowy. Składają się one 
z malutkich, sześciokątnych 
oczek pojedyńczych, których 
ilość dochodzi nieraz do kil­
kudziesięciu tysięcy, oprócz 
tego niektóre owady posiada­
ją na głowie małe oczka po-

ha nogach. Najlepiej są one 
wykształcone u owadów z 
rzędu prostoskrzydłych, wyda 
iących dźwięk, a . więc u 
świerszczy czy pasikoników. 
U owadów spotyka się rów­
nież narządy słuchowe typu 
strunowego, są one dużo pro­
ściej zbudowane od poprzed­
nich 1 umie^-z^^nne w różnych 
częściach ciała.
10000 oczu
w jednym oku

Zmysł wzroku nie gra ani 
w części tak zasadniczej ro- 
h, jak ma to miejsce u pta­
ków czy ssaków. Tak często 
spotykana na psujących się

jedyńcze tzw. przyoczka. O- 
strość wzroku zależy od Ilości 
oczek składowych, a wielkość 
pola widzenm od wypukłości 
oka złożonego.

Najwięksi smakosze
Niektóre gatunki owadów 

są wybitnymi „smakoszami", 
przywiązane są tak do swego 
żywiciela, że w wypadku jego 
braku raczej zginą z głodu, 
aniżeli zaczna odżywiać się 
innym pożywieniem. Są co 
prawda i gatunki nie przebie­
rające w pożywieniu, jednak­
że zwykle każdy owad ma 
swego ulubionego żywicie­
la. Narządy smaku u owa­
dów umieszczone sa zwykle 
na właściwym miejscu tzn, w 
jamie ustnej, jednakże w 
niektórych wypadkach umie­
szczone są również 1 w zgoła 
nieoczekiwanych miejscach. 
Na przykład bardzo wiele mo 
tyli i much posiada narządy 
smaku umieszczone na no­
gach. Sa one znacznie bar­
dziej czułe niż język ludzki. 
Niektóre motyle wyczuwają 
słodycz cukru w rozcieńcze­
niu 1000 razy większym w po­
równaniu do człowieka.

Każdy może przekonać się 
naocznie o umiejscowieniu 
narządu smaku u motyli prze 
prowadzając proste doświad­
czenie. Złapanego motyla 
najlepiej którąś z naszych 
barwnych rusałek, przytrzy­
mujemy delikatnie za skrzy­
dła a pędzelkiem umoczonym 
w słabym roztworze cukru 
dotykamy stóp owada, motyl 
zareaguje przez wysunięcie 
ssawki*Zwyk>a woda nie wy­
woła tej reakcji.

Węch 
najważniejszym zmysłem

Kilka słów jeszcze o naj- 
na ważniejszym zmyśle owa­
dów — zmyśle węchowo-czu­
ciowym, którego znaczenie 
można by porównać ze zna­
czeniem wzroku u człowieka 
Narządy tego zmysłu umiesz­
czone są u owadów na czuł- 
kach dróżkach), rzadko tylko 
można je spotkać i na in- . 
nych częściach ciała. O ich ' 
precyzji niech świadczy fakt,, 
że np. chrabąszcz na jednym | 
czułku posiada 3S.000 węcho-

wych zakończeń nerwowych. 
Węch gra u owadów główną 
rolę przy wykonywaniu pra­
wie wszystkich czynności ży­
ciowych.' Przeważna część o- 
wadów tylko kierując się wę­
chem znajduje swoje poży­
wienie. Pszczoły czy mrówki 
z tego samego ula czy mro­
wiska poznają się tyJko po 
zapachu, którym są przesią­
knięte, wzrok w tym wypad­
ku nie ma żadnego znacze­
nia. Obydwie płci u owadów7 
z reguły odnajdują się i po­
znają po zapachu. Samce mo­
tyli zlatują się całymi gro­
madami zwabione zapachem 
wykluwającej sie samicy. Za­
pach ten jest dla człowieka 
niewyczuwalny, ale jeżeli 
chodzi o samce motyli to nie 
można go zagłuszyć dla nich 
nawet najbardziej wonieją­
cymi substancjami jak nafta­
liną czy siarkowodorem.

Tresowane pszczoły
Badania nad czynnościami 

poszczególnych zmysłów u o- 
wadów nie mają tylko wyłą­
cznie znaczenia teoretyczne­
go. Dane z tych badań wy­
korzystuje się i. to bardzo 
szeroko w interesie gospo­
darki człowieka. I tak np. w 
Związku Radzieckim tresuje 
się pszczoły na zapach okre­
ślonych roślin zwiększając w 
ten sposób owocowanie tych 
roślin jak również zbiór mio­
du. We Włoszech roznoszące 
malarię komary próbowano 
zwalczać wykorzystując fakt 
reakcji samczyków na brzę­
czenie samiczki. Mianowicie 
nagrano to brzęczenie na pły 
tę gramofonową i umieszczo­
no grającą płytę w odpowie­
dnio skonstruowanej pułapce, 
do której masowo zlatywała 
się i gdzie ginęła, oszukana 
płeć męska.

Z tych kilku danych o o- 
wadaćh widać, że jest to 
wielka i ciekawa grupa zwie­
rząt, miejmy więc dla nich wię 
kszy szacunek a przede wszy­
stkim nie nazywajmy ich 
„robakami".

lek gałązki i wsadzić w ziemię, 
jak przysłowiowa laska Arona, 
niech wypuści korzen;e Pró­
bowano więc robić odkłady (ry 
cina) przez odginanie młodych 
ga ęzi i osypywani ich ziemią. 
Próby te, zresztą dość kłopot­
liwe. nie zawsze się udawały. 
Czyniono jeszcze inne 
Po wielu nieudanych 
cjach, kilka się udało i 
sposób powstały jedne 
bardziej pierwotnych sposobów 
uszlachetniania, jak ablaktacja 
— zbliżenie, szczepienie w bo 
czną szparę, kożuchówka — 
szczepienie na stosunek (palrz 
rysunki). Z czasem sztuka 
szczepienia ulegała coraz to 
większym udoskonaleniom. 
Szczepiono nie tylko mtode ro­
ślinki ale i starsze drzewa. 
Siewka podkładka nie zawsze 
była tej samej grubości, co 
„zraz". W ten sposób powstało 
szczepienie w klin. Przy sta­
rych drzewach najlepiej jest 
szczepić za korę. Wreszcie po­
wstało zagadnienie przesz? za­
piania całych drzew (ryc).

Gdy człowiek potrafił już 
wyrabiać ostre 
znal własności 
drzew, z- tą 
szczepieni nie 
na. Ograniczała się ona do u- 
miejętności technicznej. Poza 
szczepieniem. powszechnym 
sposobem uszlachetniana^* 
drzew owocowych, szczególne 
młodych, jest ooekowanis, 
zwane inaczej okulizacją (ryc.). 
Dość wcześnie ogrodnicy zau­
ważyli, że najżywotniejszym 
organem drzewa jest pączek, 
pospolicie, po ogrodniczemu 
zwane „oczko". Wystarczy w 
miesiącu lipcu czy sierpa ii 
oczko założyć za korę. kiedv 
ona dobrze odstaje. a wtedy 
uszlachetnienie drzewka jest 
łatwe i pewne.

Ogrodncy byli 
bn e piei-wszymi 
którzy „składali"

próby, 
opera 
w ten 
z naj-

narzędzia i po- 
odradzania się 
chwilą sztuka 
była tak trud-

prawdopodo- 
chirurgami, 
drzewka o- 

wocowe. podobnie jak to robią 
lekarze — chirurdzy z człon­
kami u ludzi. Jest tylko ta 
różnica, że lekarze z zabegów 
technicznych szybko stworzyli 
naukę eaczęli się wg ębiać w 
istotę rzeczy, stosując prze­
świetleni, analizy itp.

U ogrodników sprawa wy­
gląda prościej. Pacjent mimo, 
że chcielibyśmy. aby żył rów- 
n eż 50—60 lat, nie jest tak 
cenny, a każda surowsza zima 
lep:ej go pochowa, niż nieje­
den zakład pogrzebowy robi to 
z człowiekiem.

A jednak życie ..operowane­
go" j to z reguły dncewka jest 
równ’eż bardzo skomplikowa­
ne. O szczęśliwej operacji de­
cyduje nie tylko sprawny tech­
nicznie zabieg ale również po­
krewieństwo gatunkowe skład 
„krwi soków roślmnych" zwa­
ny sympatią i antypatią zraza 
1 podkładki. Wiemy o tym, że 
jabłko z gruszką nie da się 
poicryć za pomocą uszła, het- 
nienia. tak samo głogu z ja­
błkiem; nawet pigwa n:e z 
wszystkimi odmianami grusz

.,sympatyzuje" to samo może 
my pow.edz.eć o jabłoń sybe 
ryjskiej zwanej przez Miczu­
rina kitajką.

Nic dziwnego, że około 40 
lat temu nauka ścisła, a prze­
de wszystkim botanicy zain­
teresowali się tym, jaki jest 
przebieg gojenia ran po uszla­
chetnieniu.

Stwierdzono, że proces le­
czenia ich przebiega zasadni­
czo

podczas szczepienia, dokładne 
nasmarowanie maścią ogrod­
niczą szpar, aby był utrudnio­
ny dostęp powietrza do otwar­
tej rany — wtedy warstwa 
gum jest bardzo delikatna, a 
działanie kallusu bardzo szyb­
kie i sprawne.

KaJlus jest to 
bez określonej 
budowy, składa się z małych

tkanka żywa, 
wewnętrznej

komórek o cienkich ściankach, • 
w trzech etapach: okres które wyraźnie się odróżniają

SZCZEPIENIE 
PRZEZ ZBLIŻENIE

SZCft PIENIE
W KUN

SZCZEPIENIE
NA STOSUNEK 

zaleczania ran przez tworze­
nie gum wewnątrz uszkodzo­
nych tkanek; tworzenie się 
kallusa; okres differencjacji 
czyli zróżnicowania się tkanek, 
a najważniejsze tworzenie się 
tkanek drzewnych.

Tworzenie się gum jest pro­
cesem antyseptycznym. Im 
głębsza jest rana, tym głębiej 
leży warstwa zabezpieczająca 
gum, co utrudnia proces goje­
nia. Dlatego tak duże znacze­
nia posiada sprawne cięcie

Promieniotwórcze wody

tj. promienio-

promieniotwórcze 
rozpadu i prze- 

nowe pierwiastki

dla 
lub 
Na- 
jest

energii atomowej) 
leczniczych (rad), 
ich w przyrodzie 
(1 g minerału zawiera

SZCZEPIENIE
ZA KORĘ

OCZKOWANIE

Two- 
u róż- 
Zależy

Kiedy Ziemia poczęła stygnąć i z 
rozżarzone1 masy stawała się kulą 
o stwardniałej skorupie, ale jeszcze 
nie pojawi) się na niej świat roś­
linny i zwierzęcy, istniało już na 
naszym globie wiele pierwiastków 
radioaktywnych, 
twórczych

Pierwiastki 
podlegają prawu 
kształcają się w
o nowych właściwościach chemicz­
nych. Ta przemiana u różnych 
pierwiastków dokonuje się w róż­
nym czasie, przebiega szybciej lub 
wolniej: U jednych trwa ułamek 
sekundy, u innych dni, lata a nawet 
miliony lat. Wskutek tego na 
Ziemi, której wiek uczeni okre­
ślają na przeszło 2 miliardy lat, 
zachować się mogły dotychczas za. 
ledwie 3 pierwiastki promienio-* 
twórcze: tor, uran i aktyn (Pół- 
okres trwania toru — 13,9 miliarda 
lat, uranu — 4,5 miliarda lat, ak­
tynu — 0 71 miliarda lat.)

W związku z tym powstaje nowe 
zagadnienie: promieniotwórczość
minerałów. W okresie długiego 
trwania minerałów powinny się 
były z nich nagromadzić z uranu, 
toru czy aktynu wszystkie pozo­
stałe pierwiastki promieniotwórcze 
i ostatecine ich rozpadu.

Do wód i źródeł, stykających się 
z minerałem, przechodzą te lub 
inne pierwiastki promieniotwórcze. 
Skupione zaś pierwiastki radoak- 
tywne mają poważne znaczenie dla 
naszej gospodarki (np. uran 
produkcji 
dla celów 
ogół ilość 
minimalna
setne mmgr toru, tysięczne uranu 
i miliardowe radu), lecz biorąe pod 
uwagę wielkość Ziemi — ilość ra- 
doaktywnych pierwiastków na na­
szej planecie jest odpowiednio 
wielka.

Wszystkie wody j źródła zawie­
rają pierwiastki promieniotwórcze. 
Ich skład zależy od promienio­
twórczości minerałów, z którymi 
się stykają. Najcenniejszymi «ą 
jednak wody o charakterze rado 
wo-leczniczym. Czy woda jest 
bardziej czy mniej radowo-pro 
mieniotwórcza, zależy to od tego 
jak długo i na jak wielkiej prze­
strzeni woda ta styka się z mine­
rałem, posiadającym właściwości 
promieniotwórcze Dotyczy to 
przede wszystkim wód podskór­
nych. Lecz także w rzekach, mo­
rzach i oceanach, wprawdzie w 
znacznie mniejszyc*! ilościach, 
znajdują się pierwiastki promienjo.

twóreźę. (W większych ilościach 
spotykamy je rzadko). Takie wody 
zaś mają dla nas wielkie znacze­
nie ze względu na swe lecznicze 
właściwości.

W Związku Radzieckim wiele 
uwagi poświęca się badaniu i po. 
szukiwamom wód promieniotwór­
czych. Nie wystarczy jednak samo 
wykrycie takiej wody rado-aktyw- 
nej. Trzeba ją umieć wykorzystać 
dla dobra ludzi. Trzeba zbadać 
stopień promieniotwórczości, od. 
kryć miejsce jej nasilenia, prze­
nieść tę wodę do wanien nie tia- 
cąc przy tym nic z jej leczniczych 
składników.

Nad tymi problemami pracują 
wspólnie w Związku Radzieckim 
fizycy, chamicy geolodzy, lekarze 
Itp. W Kraju Rad nie szczędzi się 
kosztów na lecznictwo dla ludzi 
pracy, na lecznictwo sanatoryjne. 
Takie uzdrowiska 
istnieją tam w wielu 
w Piatigorsku,

Lecznictwo radowe 
wspaniałą przyszłość 
wuścj,

radoaktywne 
miejscach np.

ma przed sobą 
i duże możli­

wie przeto dziwnego, że 
uczeni radzieccy nie szczędzą trudu
na poszukiwanie coraz to nowych 
źródeł i wód o właściwościach pro­
mieniotwórczych. I. R.

PRZESZCZEPIANIE.
DRZEW
od tkanek normalnych, 
rżenie się kallusa jest 
nyćh roślin rozmaite,
ono od gatunku, od wieku ro­
śliny, od okresu jej życia (np. 
wiosną jest łatwiejsze niż na 
jesieni, tak samo latem pod­
czas oczkowania, kiedy ;,soki 
idą"), od miejsca uszkodzenia 
rośliny, od jego położenia, od 
wilgotności powietrza, od do­
stępu tlenu itp.

Podczas uszkodzenia kory, 
warstwa kallusa wytwarzana 
przez miazgę jest bardzo duża 
i zalewa ranę, tworząc Dier- 
ścień dookoła rany. Podczas 
szczepienia na korę (ryc.) lub 
przeszczepiania proces two­
rzenia się kallusa przez pod­
kładkę jest bardzo silny tym 
bardziej, jeżeli przez zabezpie­
czenie maścią odizolujemy się 
od szkodliwych 'warunków 
zewnętrznych.

Podczas szczepienia w szpa­
rę (ryc.) rana jest goiona za 
pośredn.ctwem kallusa tylko 
tam, gdzie warstwy kory zra­
za i podkładki stykają się z 
sobą. Dalsze części rany zo- 
stają gojone o wiele później.

Trzecia faza gojenia ran — 
różnicowanie tkanek — jest 
najważniejszą w życiu „oporo­
wanego" drzewka. Tutaj zno­
wu kallus wykazuje swe nad­
zwyczajne właściwości. Ko­
mórki tej tkanki, według za­
dań, jakie mają spełnić, upo­
dobniają się do tkanek drzew­
nych, a bardziej na zewnątrz 
w zetknięciu się z powietrzem 
kallus tworzy typowe war­
stwy korka. Nie koniec na 
tym! Niektóre komórki kallu­
sa mają zdolność wytwarza­
nia pączków. Z rozważań po­
wyższych wynika, że dokład­
ność i doskonałość techniki 
szczepienia, wyprowadzona 
przez ogrodników - prakty­
ków, znajduje całkowite po­
twierdzenie w rozważaniach 
teoretycznych.



•
„Nie występujemy przeciwko narcdf.wl amervkań 

skiemu, występujemy przeciwko -yfusowi, cholerze 
dżumie i przeciw tvm, którzy rozpowszechniają tyfus 
cholerę i dżumę. Występujemy w obron e tego, co jest 
najbardziej cenne — w obronie życta ludzkiego."

JASKI
ITAK NIF MOŻNA!

i

(Z przemówienia I. Erenburga) pisać sprostowania czyli
jak niektórzy z nas 
przy(mują krytykę

Imperialiści amerykańscy systematycznie s zrzucają 
samolotów na ’ ~ _ ............

zarażonych bakteriami chorobotwórczymi.
Dżuma waszyngtońska

. . Z
Zoreę i Chiiy olbrzymie ilości cwadów,

STASZ

Plan wykonami
Centrale Odzieżowe dostar­

czają do PDT j MHD „nieoho- 
dliwe" towary warunkując ich 
przyjęciem zaopatrzenie w inne 
towary, pożądane. W ten spo­
sób Centra’e Odzieżowe wyko­
nują p’an obrotów a rynek po- 
zostaie nadal nie zaopatrzony w 
nożądane towary (7 G’n«u 1 

rFu dyrektor dzjnłu zbytu 
’ Centrali Odzieżowej. O 

co «'am chodzi, kolegj? Ze 
co° że znowu macie te ponje- 
late dziecinne poń^i.oszki? 
T'ż' Żebvm ia mioł tylko ta­
kie zmartwienia.. Marie złych 
sprzedawców. Dobry spr7°da 
każdy towar. Trzeba tylko 
chcieć! 2e cq?_ Odeśltci? tę 
partię? To mi zdeznrg nicu­
jecie całą robotę i z? salo­
nów będą nici... Nie będę 
mód nrzysłaA.. Pns« tramę się 
jednak sprzedać? 
brze. Za tydzień 
partie stylonów i 
che cytrynowych 
dziecinnych...

*

Że za krótkie? 
sprzedajcie!

ó spodnie w 
' wam nie

No. to do- 
dostanłecie 
jeszcze tro- 
pończoszek

7 groszki się 
ąodobają? że 

klienci uważała, iż sa to kpi­
ny0 To wy koiny sobie ze 
mnie robicie. Macie nieudol­
nych sprzedawców zbyt wy­
brednych klientów Nic wam 
na to nie poradzę? Co? Od­
wieźliście mi je z powrotem? 
No, jeśli tak, to tych manche- 
strowych marynarek nie do­
staniecie, bo w ten sposób 
dezorganizujecie mi robotę. 
Piżamy też się wam nie po-

dobają? 
dzieciom 
wszystko jest rada. Tylko 
trochę twórczej inwencji i na 
wszystko znajdzie się sposób 
To jednak bierzecie te snod- 
nie? ślicznie. Za 10 ini przy- 
śle wam marynarki, no i do­
dam trochę sprężynowych 
nauszników...

♦
^ześć, cześć! Przywiozłem 

‘ wam koszulp ż<. ja sam9 
Tak osobiście! Zawsze na po­
sterunku. Sam muszę wszyst­
kiego doniJrtować. tu. po- 
daicie tam te zarne ciepłe 
koszulki... Co? Złe? Dlaczego 
złe? że wiosna? I ź czarne? 
To nic. Klient musi kunie. To 
są bardzo dobre ko ule. O 
pokwitujcie odbiór Tak, no 
to cześć, kierowniku!

*
V ie masz pojęcia duszko, 
' ' jak ja się dzisiaj napraco­

wałem! No. cóż? Spełniam 
swój obowiązek A magazyny 
wybrakowanych towarów bę­
dą nareszcie już niedługo pu­
ste. Plan wykonam!

Tajne!
\Y7 obec zastraszająco ni­

skiego poziomu listów 
ze sprostowaniami, jakie nad ■ 
syłają zaatakowane instytu­
cje do pism, które dopuściły 
się aktu krytyki przeciw wy­
mienionym instytucjom, nasz 
Klub Kacyków zaleca kiero­
wać się przy układaniu tego 
rodzaju pism następującymi 
wskazaniami.

Proste stwierdzenie, że no­
tatka prasowa była słuszna 
a winnych pouczono — jest 
ze wszechmiar pożałowania 
godna i zgoła niedopuszczal­
na. Szanujące się kierowni­
ctwo nigdy takiego listu nie 
podpisze, gdyż godzi on w 
prestiż urzędu i urzędnika, 
który — iak to z dawien da­
wna wiadomo — winien być 
zawsze nieomylny. Nawet. 
wTtedy, kiedy jest omylny. 
Pozą tym wydrukowanie ta­
kiego oświadczenia naraża 
zainteresowany urząd na tru 
dny do odparcia zarzut, że 
nieporządki i wady organi­
zacyjne są tam tak jaskrawe, 
iż zdołał je zauważyć nawet 
niewtajemniczony korespon­
dent, których jak wiadomo z 
reguły utrzymuje się na mo- | 
żliwie najniższym szczeblu i 
służbowym.

Wypływa stąd wniosek, że 
pierwszym zadaniem odpo­
wiadającej instytucji (oczy­
wiście w tym wypadku, jeże- i 
li kieruje nią świadomy czło- ! 
nek naszego Klubu Kacyków) 
jest rzecz zasadniczo i grun­
townie pogmatwać, zaciem­
nić, skomplikować i przeina­
czyć. W tym celu należy za­
cząć sprostowanie od zupeł­
nie niepotrzebnego, chrono­
logicznego opisu faktów z 
wyszczególnieniem pełnych 
nazw i nazwisk, dat, załącz­
ników, numerów etc. Zale­
camy tutaj specjalnie skute­
czne w takich okolicznościach 
multiplikowanie imion przy 
nazwiskach, cytowanie para­
grafów w pełnym brzmieniu 
wraz z wszystkimi podpunk­
tami, powoływanie

fakty bardzo odległe co do 
czasu i miejsca oraz tp

Rzecz jasna, że po obszer­
nym i tak podanym wstępie 
czytelnik jest odpowiednio 
zdezorientowany, a w ka­
żdym razie zmęczony i dal­
szego ciągu naszego sprosto­
wania nie czyta już z taką 
uwaca 7 jaka czytał począ­
tek. Tu zatem jest miejsce 
na wtrącenie problemu, a 
więc istoty rzeczowego sporu. 
Oczywista nie należy zatrzy­
mywać się nad tym punktem 
naszej odpowiedzi, tylko 
przeskoczyć go możliwie 
zgrabnie, najlepiej przy po­
mocy użycia jakiegoś moc­
nego. aktualnego hasła z do­
datkiem kilku wyrażeń o 
brzmieniu obcym, a więc nie 
zrozumiałym. Dobrze jest u- 
mieć znaleźć w tym miejscu

Jeszcze o dystrybucji

— Skąd wracasz?
— Ze Szczecina, tam można do­

stać igły we wszystkich wielko­
ściach. A tył

— Ja jade do Łodzi po czarnei

— Jutro wczesnym rankiem u- 
słyszysz dokładny czas, żebyś 
wiedział o jakiej porze masz płać!

Z anonimowych fraszek 
polskich sowi~Hr'a£ow

(wiek XVII).

Po start go

Sztafeta

Mówiłam ja. stary, tobie, 
Abyś równej szukał sobie. 
Boś ty nieborak zrobiony. 
Nie pojmał *ak rześkiej żony. 
Nie chciałeś mi dać w tym wianu 
Nie dogodzi młodej stary.

— Mam guż 60 lat ale me pa­
miętam, ażebym kiedykolwiek 
skłamał. .

— Tak dziadziu, w tym wieku 
pamięć już zawodzi

*
— Co by pani zrobiła qdvbym 

panja pocałował Bardzo mnie to 
ciekawi.

— Gdyby to,pana naprawdę cie­
kawiło wiedziałby pan to iuż od 
dawna .

!Viejedna sprawa jest ;ak szta 
' feta Podaja ia sobie z rąk 

do rąk Zmieniają się za w -drucy 
miejsce warunki czas — ona led 
nu trwa w sposób niezmienny.
. Ostatnio kroniki sportowe zano 
towały jeden z takich biegów szta­
feto wy-h którego start nastąpił 13 
czerwca 1951 r. Sztafetę mocno 
uchwycili w swe rece zawodnicy 
Biura Sprzedaży Motozbyt w Po. 
znaniu i chvżo pohiegli wprzód, 
nie zwazajac na Ortrzące sie po 
drodze trudności Piewsza runda 
ukończona została iuż w paździer­
niku ■ kiedy to sztafete podano 
zgrabni0 Wydziałów’ Handlu WRN. 

biegacz wykazał nie tylko 
kondvc>e ate i maksimum 
o uzyskanie iak najlepszego 
przebiequ Dzięki tym wa- 

można było , tuż w dniu

— Do Kostery

Kicali mri*? nie dufai żartom. 
Jeśli przeorasz, nie łai kartom. 
Tak. bracie karły zdradzają, 
Dwakroć biorą, a raz dają.

gościn
przykrz się gospodarzowi, 
nuże ku domowi.

....... ....... , stołu poziewa,
A głowę sobie drapie, gościa z domu zbywa.

»<>

Gościu bądź hacznn nie 
Najadłszy sie napiwszy 
Bo kiedy sie gospodarz u

*
Początkujący poeta zqłasza się 

do sławnego krytyka z prośba o 
ocene jego wierszy Krytyk prze­
czytał pierwszy po’em mówi.

— Następne dwa sa lepsze od 
pierwszego

— Ależ oanie pan icb leszcze 
me czytał

— Dróg, kolego nie czytałem 
ale widzicie, niemożliwe jest, żeby 
mogły być gorsze od irerwszogo

ja panu powia-Subiekt:
dam, te ta amerykańska zabawka 
jest zupełnie nieszkodliwa.

Nowy 
dobra 
starań 
czasu 
lorom
29 I 195? r. oddać sztafete nowe­
mu zawodnikowi występu ącemu 
w tęczowych barwach PSS Rogoź­
no Pub'temość z zapartym tchem 
śledziła wspaniały bieg tego mało 
znanego lecz wie'e obiecującego 
długodys'ansnwca podziwiając 
zręczność, z iaka przy końcu biegu 
wręczył sztafeta swemu 
— przedstawicielowi 
żynv PSS Oborniki, 
wodnik rozpoczął od 
lutego hr 1 ostry bies 
widocznie! pobić czas 
orzez poprzedników 
sztą nad nimi niebywałą 
rutyna i wytrzymałością 
lety pozwoliły mp 
znacznie trasę biegu 
n’eż trzeba że przeds‘awir-.el PSS 
Oborniki biegnie ze sztafeta w 
reku jeszcze w chwli gdy pisze- 
mv te słowa Czy dobiegnie do 
metv? Załęży to oczywiście tylko 
od ’ego dobrej woli. W każdym 
razie ukończenie biegu powitane 
zostałoby przez obserwatorów w 
ścigów z tzw. zadowoleniem

Wyjaśnienie: Sztafeta fest wnio­
sek pracowników Prezydium GRN 
w Rogoźnie do ..Motozbytu’’ w

I sprawie kupna na raty kilku rowe- 
• rów...

następcy 
bratniej dru- 
Ostatni za- 

razu łtzn 20 
pragnąc naj. 

uzyskany 
Górował zre- 

wprost 
Te za- 

przedłużyć 
Dodać rów-

— X</ trzeźuoś
Trzeźwość, cnot przyjaciółka, ta i złości gładzi; 
Pijaństwo, matka niecnot, która grzech prowadzi. 
Przed zginieniem Holofern nie pił nigdy wina, 
Zbytek obżarstwa jego śmierci jest przyczyna. 
Samson mocny Herkules ci potężni byli, 
Prze pijaństwo od niewiast chciwie poginęli. 
Nuż i dzisiejszych czasów dosyć o tym słynie, 
2e ich więcej pijaństwem, niż swą śmiercią ginie, 
A tak niema^z nad trzeźwość nic poważnie izego, 
Bo ta w zdrowiu zachowa długo żywiącego.

okazję do wtrącenia sakra­
mentalnych słoty: „W aspek­
cie aktualnej rzeczywistości".

Tak przygotowanego czy­
telnika zarzucamy z kolei 
całą litanią stwierdzeń i fak­
tów, które są niewątpliwe i 
oczywiste, aczkolwiek nie ma­
ją nic wspólnego z omawia­
nym przedmiotem. Czytelnik, 
rzecz jasna, nie wie w tym 
miejscu naszego sprostowa­
nia ku czemu zmierzamy i 
chcąc nie chcąc zmuszony 
jest przyorywać się przez 
gąszcz podawanych faktów w 
nastroju nan\ przychylnym 
(fakty musza być bezsporne!) 
Np. pisząc sprostowanie na 
temat: dlaczego nasza insty­
tucja wyrzuca makulaturę 
do kanałów zamiast groma­
dzić ją w zbiornicy — daje- 
my w tym miejscu obszerne 
sprawozdanie z działalności 
wydziału wulkanizacji dętek 
za rok 1947 oraz celniejsze 
wyjątki z życiorysu sekretar­
ki.

Teraz przystępujemy do 
energicznych i zdecydowa­
nych zaprzeczeń. W tym celu 
należy samemu wymyślić 
kilka gołosłownych twier­
dzeń, w sposób .jawny, nie­
zgodnych ze stanem faktycz* 
nym, po czym odżegnać się 
od nich z naciskiem i oburze­
niem. Jeżeli np. prasa ataku- 
jp nasz urząd, ż° nip sn’,z**t- 
nięto w porę śmieci sprzed 
biurowca, p.szemy; „Niepra­
wdą jest, iż północny fronton 
naszego gmachu odnowiony 
był w maju 1950 roku, nato­
miast prawdą jest, że odno­
wienie to miało miejsce (po­
lecamy ten zwrot — „miało 
miejsce") już w kwietniu te­
goż roku1’.

Jest rzeczą jasna, że w tym 
momencie sympatia czytel­
ników, którzy w żaden spo­
sób nie mogą już pamiętać 
o co chodzi, jest całkowicie 
po naszej stronie. Należy to 
umiejętnie zdyskontować W 
tym celu zamieszczamy moc­
ne zdania. Np.: „Taka jest 
wymowa faktów. Oczekuje­
my niezwłocznego sprostowa­
nia oraz pisma objaśniające­
go, w którym numerze wa­
szego dziennika, w jakim je­
go miejscu oraz jakim kro­
jem sprostowanie to zosta­
nie zamieszczone".

Teraz następuje moment 
szczególnie delikatny. Po no­
tatce prasowej była u nas 
przecież kontrola. która 
stwierdziła uchybienia i nie­
udolność. a w wyniku tej in­
spekcji winni otrzymali upo­
mnienia. Nie możemy w ża­
den sposób nie przyznać się 
do tego faktu. Nie zapomi­
najmy, że c! wszędobylscy 
korespondenci na pewno nie 
omieszkali już uprzednio 
donieść o tym swojej reda­
kcji.

Jak to więc uczynić? Bar­
dzo prosto. Gdzieś u dołu, 
w post scriptum. albo jesz­
cze lepiej na odwrocie blan­
kietu koresnondencyjnego, 
dodajemy krótko: „W wyni­
ku notatki w waszym piśmie, 
pracownikowi naszemu X u- 
dzieliliśmy upomnienia11.

W ten chytry sposób odium 
niechęci spada nie na was, 
a na redakcję, która ni? tyl­
ko, Że Zgłasza 
tensje, ale jeszcze zmusza 
was do karania r-’ii duc. a 
winnych pracowników.

Wskazania, które przesy 
łamy wam poufnie, są nie 
zawodne i wielokrotnie wy­
próbowane z dobrym skut­
kiem. Trzeba jednak zazna­
czyć, że ostatnio niesumien- j 
ne redakcje zaczynają ogra- <■ 
niczać się do cytowania za- i 
ledwie drobnej części naszych ( 
sprostowań, a mianowicie ich ( 
ostatniego zdania: „w wynl- | 
ku notatki prasowej, 
zostali ukarani1’.

Na to jednak nie e mamy 
- już radv.

WALERIAN 
SODA WODNICK1 

dożywotni prezes topniejące 
go Klubu Kacyków.

Pierwszy, gdy głos kry tyki uSł} sz3 • 
mocno zaimka oczy i uszy.

Drugi, gdy ostrze krytyk go trafi, 
za szańcem chroni się par igrał ów.

Trzeci zapiera drzwi z 
przed głosem prawdy, tak dlań 

niemiłym.

Czwarty, qdy padnie to straszne 
słowo, 

golów jest w koszyk dać nurka 
z głową.

Piąty, gdy krytyk „honor mu
splami", 

chce kami.niować suszką aktam*.

Szósty — za złośr i swej idąr 
gloscin — 

mścj się podstępnie zza węgla 
ciosem.

rżnąłby krytyków na

A siódmy (gdybyż tak wolno 
było...) 

żywca piłątwinni

Z przygód (>ogn \ ic róbskiego

dłużej 
nas go-

*
Nie, tak nie można, 
prawda brzmi bowiem tak:
Nie winien ten kto w pracy zbłą-

d.ił, 
lecz kto w swych błędach t:yia.

moi drodzy,

Rys H. Derwicb

Najpierw było 
pół litra zakra­
pianej.

Wreszcie wódka 
uderzyła 

do głowy.

Potem co óz 
większa 
„śruba".

! jogo spiekał 
się 

doszczętnie.

» •
— Wyprowa­

dzamy się! Nie 
będziemy 
czekali aż 
spodarz 
zakon 
-rktujey


